


III ŚWIATOWY ZLOT 


W dniach 1-10 sierpnia, 
w Belgii, odbył się kolejny, 
trzeci już zlot ponad 10-ty¬ 
sięcznego harcerstwa pol¬ 
skiego działającego poza 
granicami kraju. III Świato¬ 
wy Zlot Harcerstwa zwoła¬ 
ny został przez Naczelnic¬ 
two ZHP poza granicami 
kraju z okazji 600-le et a 
obecności obrazu Matki 
Boskiej na Jasnej Córze \ 75 
rocznicy powstania skau¬ 
tingu, uroczyście obcho¬ 
dzonej w tym roku na ca¬ 
łym świeci e. 

Na terenach prywatnej 
posiadłości Comblain la 


Tour k. Lrcge obozowało 
ponad 1000 harcerek, har¬ 
cerzy, instruktorów i dzia¬ 
łaczy KPH z Wielkiej Bryta¬ 
nii, Kanady, USA, Francji, 
Belgii, Australii i Argen¬ 
tyny, 

Od 2 do7 sierpnia trwały 
zajęcia w obozach prze¬ 
rwane wyjazdem całości 
złotu do miejsc związa¬ 
nych z walkami polskich 
żołnierzy podczas II wojny 
światowej, 8 sierpnia byl 
Dniem Gości z defiladą 
i ogniskiem. Zlot został za¬ 
mknięty 10 sierpnia, a po¬ 
żegnalne ognisko nosiło 


hasło „Będziem Pola¬ 
kami ", 

Hasło 10, towarzyszyło 
całemu zlotowi. Przed roz¬ 
poczęciem złotu redaktor 
naczelny „Na Tropie" - 
hm. Ignacy Płonka pisał 
w odezwie do harcerzy: 
„Wgrach, biegach i pieśni 
pokażemy, ż e jes teśmy Po¬ 
lakami, myślimy i mówimy 
po polsku , i ze w przy¬ 
szłości będziemy zawsze 
Polakami po kres naszego 
życia". 

Utrzymanie polskości 
w środowiskach harcer¬ 
skich narwiecie było za- 


Harcerstwa 

Polonijnego 

pewne jednym z tematów 
obrad Ul Świat owego Zjaz¬ 
du Ogólnego ZHP. Rozpo¬ 
czął się un bezpośrednio 
po zlocie, 1T sierpnia. War¬ 
to przypomnieć, że zgod¬ 
nie z regulaminem głów¬ 
nym Zjazd Ogólny ZHP 
jest najwyższą władzą har¬ 
cerstwa polonijnego. 

Szkoda jedynie, że w tak 
ważnych dla polskiego 
harcerstwa wydarzeniach 
zabrakło harcerzy z Pol¬ 
ski... 

Tomasz Kuba Kozłowski 


ZWYCIĘSTWO LATA! 


Fotograficzne migawki z meczu piłkarskiego pomiędzy „Latem z ra¬ 
diem", a „Trojką" zamieszczamy na stronie 5. 

Mecz głośno reklamowany w radiu, dostarczył widzom dużo emocji 
i śmiechu. Na boisku po zaciętej walce wynik 1:0 na swoją korzyść 
ustaliło „Lato z radiem" po strzale red, A. Żyznego. W wystawionej przy 
wejściu na stadion skarbonce zebrano dużo pieniędzy, zasilą one konto 
budowy Pomnika Powstania Warszawskiego, (ww) 

ł Fot. Jacek to pusz yński 
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Fot W. Wróblewski 

Uff! Z największym trudem docieramy do końca wakacji! 


Chciałem w swoim liście poruszyć temat Manewrów 
Harcerskich. Przyjechałem a Białegostoku, gdzie rnibywa- 
h się konkurencja „Sanitarny Tor Przeszkód” VIII 
CM TO, 

Może najpierw zacznę od zakwaterowania. Byłoby ono 
cudowne, gdyby to była,., kolonia, Uczestnicy spali 
w bursach i internatach na miękkich tapczanach, jadali 
w stołówkach i talerzy, a przecież wszyscy midi menażki 
i niezbędniki. Prawdziwi harcerze się zawiedli. Przecież to 
były CENTRALNE MANEWRY HARCERSKIE, a nic 
półkolonia dla przedszkolaków. Przyjechali na nić najlepsi 
harcerze z całej Polskij chcąc przeżyć prawdziwą przygo¬ 
dę, a lii „chuchano” na nich ze wszystkich stron, jsik na 
niemowlaków. Ale lo nie najważniejsza sprawa. 

Najgorsza była już sama konkurencja. To było zupełne 
dno, Najsurowiej oceniano.,, umundurowanie i czas, 
zamiast opatrywanie rannych, segregację rannych oraz 
pokonywanie przeszkód. Poza tym sędziowie poganiali 
sanitariuszy, podpowiadali im (inna sprawa, że żlc), co 
wybijało ich z rytmu pracy, lub rozmawiali ze sobą, wcale 
nic zwracając uwagi na ratowników i ich poczynania! 
W ognisku urazowym sędziow ie nie dorośli do j . iomu 
zawodników 1 . Wiem, że chcieli jak najlepiej, ak dobre 
chęci nie zastąpią kwalifikacji; np. jednemu z sanitariuszy 
sędzia „podpowiedział”, że ma polać ranę jodynąl!!?, 
a gdy sanitariusz odpowiedział sędziemu, że jest to niedoz¬ 
wolone. sędzia po prostu się obraził. 

Zlikwidowano najważniejszą po ognisku urazowym 
„przeszkodę” - dezaktywację. Po prostu: wbito w ziemię 
dwa słupki w odległości oó siebie ok. I m, połączono je 
poprzeczką i przechodząc przez tę bramkę sanitariusze 
byli już zdezakrywowani. Nie wiem, może to jakaś nowo¬ 
czesna metodaj a może dezaktywacja wcale nie jest taka 
ważna, tym bardzie 1 !, źc w strefę skażoną wpuszczano 
patrole bez ochronnych rękawic, z gołymi rękami. 

Radziłbym urządzić jeszcze jedne MTO, lecz tym 
razem niech sędziami będą harcerze, a startującymi sę¬ 
dziowie VIII CMTO, Drugą moją propozycją jest, by na 
następne MTO Chorągwi Katowickiej przyjechali przed¬ 
staw idete Kwatery Głównej, aby zobaczyć, jak się mką 
imprezę organizuje. Najważniejszą propozycją jest la, by 
na następnych CM TO na sędriów wybierać ludzi wykwa¬ 
lifikowanych, którzy się na tym znają, a za przypadki nic 
dawać odarde naskórka lewej dłoni, jak to bvlo w Rhlyms- 
toku. 

Leszek Bartoszek 

m 


- Przed parom & miesiącami 
w Wydawnictwie Książkowym 
Młodzieżowej Agencji Wydaw¬ 
niczej powstała Redakcja Harce¬ 
rska Harcerze i instruktorzy 
przyjęli ten fakt z nadzieją, że 
będzie więcej książek o tematy¬ 
ce harcerskiej, podręczników 
metodycznych tak bardzo po¬ 
trzebnych w pracy drużyn i za¬ 
stępów. Czy te nadzieje są uza¬ 
sadnione? 

- MAW za wszo wydawała 
książki harcerskie. Teraz, gdy jest 
odrębna redakcja, staramy się 
robić lepiej to, co robiono do¬ 
tychczas. 


- Ale książka harcerska nic 
była zbyt hołubiona w ciągu os¬ 
tatnich łat niewieh przecież 
ukazało się nowych pozycji, 

- W ogóla niewiele wydawa¬ 
liśmy. A powody? Po pierwsze 
brak odpowiednich autorów, po 
drugie trudności z drukiem. No 
przykład „Zuchy" M. Wardęckio- 
go drukowane były przez trzy la* 
ta(l). Książko ta byfa zapowiada¬ 
na na ostatnim zjezdzie ZHP, po¬ 
nad rok temu, a do czytelników 
dotarta dopiero niedawno. 

Rys. S, Paweł 
CLĄC DAlSZY NA STFL 5 


To nie 
było „to" 


„Świat Młodych” rozmawia z dh Ada¬ 
mem Czetwcrtyńskim, kierownikiem 
Redakcji Harcerskiej MAW, członkiem 
prezydium Rady Naczelnej ZHP 


ŁOSIE POLUBIŁY 
GWAR MIAST 


LODŹ (PAP), Coraz więcej 
łosi przenosi się do central¬ 
nych rejonów kraju. Spor i 
ich liczba zadomowiła się 
m. in. w lasach sieradzkich 
i skierniewickich, o niektóre 
zawędrowały już nawet do 
niezbyt bogaty ch w fasy re¬ 
jonów województwa łódz¬ 
kiego. Dla dwu młodych ło¬ 
si wędrówka w gęsto zalud¬ 
nione tereny przemysłowe 
skończyła się tragicznie. Je¬ 
den zginął przy pokonywa¬ 
niu wąskiego płotu, drugi 


został potrącony śmiertel¬ 
nie przez samochód. Zanie¬ 
pokojona tymi wypadkami 
służba leśna skierowała 
apel do rolników oraz kie¬ 


rowców by zachowali os¬ 
trożność. a także nie płoszy¬ 
li tych, będących pod ścisłą 
ochroną, pięknychzwierząt. 

IkJ) 

























































Moj e harcerstwo 

MÓWIĄ, ŻE JESTEM ZBYT IDEOWA 


M oje harcerstwo" - bardzo 
fajny tytuł. Od samego po* 
9 r czątku pozwala mi na pisa¬ 

nie bardzo osobiście, tak od serca. 

Swojego Przyrzeczenia nie pamię¬ 
tam, Na pewno nie zastanawiałam się 
nad wartościami wyrażonymi w Prawie 
i rocie Przyrzeczenia. Pracowaliśmy od 
VI do VII klasy w drużynie im* Ferdynan¬ 
da Magellana. Był to najwspanialszy 
Okres z podstawówki. O pi eku n ka p rew i e 
z nami nie pracowała, wszystko spadło 
na nas, W tamtym czasie znakomicie 
funkcjonował szczep. Wiele rozmaitych 
imprez, ludzie zżyci. Najbardziej pamię¬ 
tam nadanie imienia naszemu szczepo¬ 
wi - „Kolumbowie", Impreza udała się 
wyśmienicie. Oprócz tego nigdy nie za¬ 
pomnę przygotowań w naszej drużynie 
do TWO. Było to na przełomie 1977/78 r. 
Ten ogromny zapał, ambicje, wielkie 
chęci bardzo nam pomogły. Pisząc to, 
mam jeszcze przed oczami zbiórki, na 
których wykonywaliśmy albumy, gazet¬ 
kę o życiu państw ościennych, ich flagi 
zbieraliśmy widokówki, z drutu i szma¬ 
tek robiliśmy laleczki w narodowych 
strojach. Najfajniejsza była zbiórka z de¬ 
gustację potraw zagranicznych. Czego 
tam nie było na stołachl Przepisy na 
potrawy znosiłyśmy z wielu źródeł, na¬ 


wet z „Kontynentów" - upiekłyśmy ma¬ 
kowiec meksykański Ż wy ciężyłyśmy 
w gmintę* Czekały nas eliminacje eho- 
rągwiane. A tam - zaskoczenie: wyróż¬ 
nienie za wystawkę. Naszej radości nic 
nie mogło wyrazić. Trudno obcym to 
zrozumieć. My - zastęp z drużyny wiej¬ 
skiej, znajdującej się w bardzo małej wsi 
(szkoła liczyła zaledwie 120 uczniów) - 
odnieśliśmy taki sukces* 

Przyszła szkoła średnia, Rozczarowa¬ 
nie, Przez 2 lata brak działalności harcer¬ 
skiej - powracały jedynie wspomnienia 
z podstawówki Potem wyjazd na obóz 
dó Gaju. Wyjechałam może dlatego, że 
do obozu - choćby najgorszego - nic 
mnie nie zniechęci. Przyjazd na miejsce. 
Rzuca mi się w oczy grupa harcerzy 
w czerwonych beretach - doskonale 
umundurowanych, Z ich postawy od 
razu było widać, że to nie „biszkopty". 
Strach, Przytłacza mnie myśl, że sobie 
nie poradzę. To było szkolenie pierwsze¬ 
go stopnia dla drużynowych starszo har¬ 
cerskich,,. 

Jeszcze tak wspaniałego obozu nie 
przeżyłam. Odrodziłam się na nowo dla 
harcerstwa. Bardzo dużo rzeczy się nau¬ 
czyłam, Trzy tygodnie harcerskiego ży¬ 
cia pozostawiły ogrom wrażeń. Pozna¬ 
łam tam druha, który stał się moim 


wzorem harcerza. Nawet on sam nie 
wie, ile mu zawdzięczam. Wprowadził 
mnie w cudowną harcerską atmosferę, 
swoją postawą wskazał szczytne cele, 
do których dążę. Chcę aby moja obecna 
praca, a szczególnie jej efekty, były wy¬ 
razem wdzięczności dla niego. 

Od obozu wręcz „przewróciło ml się 
w głowie". Wpadłam w wir harcerskiej 
pracy. Założyłam drużynę w mojej byłej 
szkole podstawowej. Jestem w interna¬ 
cie, dlatego zbiórki odbywają się w wol¬ 
ne soboty. Tydzień temu mieliśmy 
pierwsze Przyrzeczenie, składała je wię¬ 
ksza część drużyny. Dzięki pomocy nau¬ 
czycieli, którzy pracują w szkole, zorga¬ 
nizowaliśmy bieg. Potem uroczyste 
ognisko. Zaproszone były na nie zuchy 
z trzeciej klasy, które w przyszłym roku 
będą chciały wstąpić do naszej drużyny. 
Bawiły się z nami, a wręczając nowym 
harcerzom pamiątki, były chyba bar¬ 
dziej przejęta od nich. 

Nasza drużyna jest mała. Mimo to 
staramy się spędzać czas przyjemnie. 
Już niedługo wyjeżdżamy na rajd. 
Pierwszy! Nie wiadomo czy dzieci sobie 
poradzą, bo rajd jest trudny. Wszystko 
we własnym zakresie* Ale bardzo przy¬ 
da się każdemu taka szkoła. 

Staram się zawsze postępować we¬ 


dług Prawa. A to jest ważne. Bo chcąc, 
by moi harcerze też tak postępowali, 
mówiąc im o tym na zbiórkach, sama tak 
powinnam robić* To jest wspaniała 
rzecz, bo na przykład odzywa się we 
mnie jakaś „zła siła" - nie zrób tego 
dobrego uczynku. Po co, dła kogo?, itp. 
Ale od razu jako kontra pojawia się sce¬ 
na ze zbiórki - która była łub będzie - na 
której wpajałabym moim harcerzom 
Prawo. No i co? Od razu myśł - jak mi nie 
wstyd? A wtedy całe zło ucieka i zostaje 
satysfakcja I zadowolenie, że jednak do¬ 
bro zwycięża. A gdyby nie Prawo i Przy¬ 
rzeczenie, to nie wiem,.. 

Inny przykład. Często noszę na ubra¬ 
niu miniaturkę Krzyża, To mnie bardzo 
zobowiązuje. Wiem, ze szczególnie wte¬ 
dy powinnam tak się zachowywać, aby 
nikt nigdy nie powiedział: „Patrzcie, 
Krzyż nosi, a nawet miejsca nie ustąpi 
starszej osobie. I to ma być harcerka?*.." 

Często powtarzają mi naokoło, że jes¬ 
tem zbyt ideowa. Np. jestem bezwzględ¬ 
ną w stosunku do nieprzestrzegania 10 
pkt. Prawa Harcerskiego. Obojętnie kim 
byłaby dana osoba. Nie tracę nadziel że 
są jeszcze harcerki i harcerze, którzy nie 
piją I nie palą. 

Zbliża się lato. 5 tygodni spędzę na 
obozach harcerskich. Znowu człowiek 
pozna nowe osoby, wymieni poglądy, 
nauczy się dużo nowych rzeczy. Myślę, 
że od przyszłego roku ruszę do pracy 
z nowym zasobem wiadomości i praw¬ 
dziwie harcerskiej ambicji. Dojdzie do 
tego matura* Trzeba będzie te obowiązki 
jakoś pogodzić. Ale przy dobrych chę¬ 
ciach wszystko da się zrobić. I tym będę 
się kierować w przyszłości. 

Ola 


W tym roku batalię 
o harcerstwo 

właściwie 

już przegrałem 


■ Ukończyłem III kJasę w je¬ 
dynym liceum jakie jest w na¬ 
szej miejscowości. Innej 
szkoły średniej nie ma. Pro¬ 
wadzę jedyną drużynę star¬ 
si ©harcerską* jaka jest jesz¬ 
cze w tym liceum. Teoretycz¬ 
nie była i druga, ale że jej 
drużynowy zdał w tym roku 
maturę, więc już właściwie 
rozpadła się. Jestem „dzi¬ 
kim" drużynowym - nikt 
mnie żadnym rozkazem na tej 
funkcji nie zatwierdzał t pro¬ 
wadzę równie „d*lką JJ druży¬ 
nę - bez numeru, rejestracji 
I bohatera. No i bez uadycji* 
Funkcję tę objąłem w stycz¬ 
niu, ponieważ z drużyny 
„beztrosko" odeszła druży¬ 
nowa* Wkrótce przyznano tej 
byłej drużynowej stopień 
przewodnika (I?) 

Próbowałem 
harcerzy - wyszły mi tylko 
Zimowe Igrzyska da Zu¬ 
chów* Przyszła wiosna. Za¬ 


częliśmy chodzić na rajdy. 
Jednak te rajdy wcale nie ro¬ 
bią nas coraz bardziej „zgra¬ 
nymi", zżytymi. 1 nigdy jesz¬ 
cze nie poszła razem cała dru¬ 
żyna, najwyżej połowa. 
0 pracy z zastępami dawno 
już przestałem marzyć. Wię¬ 
kszość członków drużyny jest 
zamiejscowa, mieszka w in¬ 
ternacie. Wiem, ze na druży¬ 
nowego się nie nadaję, ale 
nie ma nikogo chętnego do 
jej prowadzenia. Ja robię to 
raczej z obowiązku (jestem in¬ 
struktorem). „Moi" harcerze 
nie do końca mi ufają, nie są 
ze mną zupełnie szczerzy, 
Staram się zapracować na to 
zaufanie, ale opornie mi to 


pytanie: co chciałbyś robić, 
czego chciałbyś się nauczyć 


Idzie. Odkąd prowadzędruży- 
rozruszać - nę nie usłyszałem od żadne¬ 
go harcerza odpowiedzi na 


ABY HARCERSTWO BYŁO 
DOBRE NIE TYLKO NA OBOZIE 


w harcerstwie? Gdybym na 
to wszystko machnął ręką 
i przestał organizować zbiór ki 
drużyny, pewnie większość 
harcerzy nie zauważyłaby że 
„coś 1 ' się zmieniło. Niektórzy 
może by się nawet ucieszyli. 
Tą drużyną nie interesuje się 
i nie przejmuje właściwie 
nikt. 

Jestem w Chorągwią nej 
Radzie Harcerzy Starszych. 
To pomaga mi wzdobywanlu 
różnych materiałów potrzeb¬ 
nych do pracy drużyny* Biorę 
je bezpośrednie z chorągwi, 
bo przez hufiec bym nic nie 
otrzymał Takie jest moje har¬ 
cerstwo* Wydaje mi się. Iż 
wiele umiem. Harcerstwo da* 
ło ml dużo niezapomnianych 
wrażeń. Uważam harcerstwo 
za coś pięknego, wspaniałe¬ 
go i niepowtarzalnego l dlate-| 
go nie godzę się z jego powol¬ 
nym umieraniem w naszym 
liceum. W tym roku „batalię 
o harcerstwo'-* właściwie już 
przegrałem. Ale spróbuję po¬ 
nownie* Mam jeszcze jeden 
rok. Jadę na SAS ł B2 i zabie¬ 
ram ze sobą zastęp* Mam na¬ 
dzieję, iż to będzie dopingują¬ 
cy „zastrzyk'' dla naszej 
drużyny. 

Zobaczymy ze rok. 

Czuwaj) 

Janusz Bury (org.) 


Zdecydowałem się zabrać głos na 
temat harcerstwa, gdyż jest to spra¬ 
wa bardzo kontrowersyjna. Wiele 
się słyszy i czyta na ten temat, lecz 
nie ma możliwości samemu się wy¬ 
powiedzieć. Konkurs zaś jest dosko¬ 
nałą możliwością. 

Mam 15 lat, chodzę do VIII klasy. 
Od pierwszej klasy chodzę do tej 
samej szkoły, moją wychowawczy¬ 
nią jest ta sama nauczycielka. Przez 
kilka pierwszych lat byłe u nas druży¬ 
na zuchowa. Drużynowi zmieniali 
się bardzo często* Przez pewien 
okres drużynową była nasza wycho¬ 
wawczyni, Miało u nas również miej¬ 
sce Uw, zapisywanie na siłę, tzn. 
wszyscy musieli należeć do drużyny. 
Zwolnić od tego mogło jedynie pi¬ 
semko od rodziców. Były jednak 
zbiórki, choć niewiele ciekawego się 
na nich działo. Po pewnym czasie, 
i tak już jest od kilku lat, skończyła się 
to wszystko, bo nie ma kto prowa¬ 
dzić drużyny. Harcerstwo u nas usta¬ 
ło i nie ma w naszym szczepie żadnej 
aktywnie działającej drużyny harcer¬ 
skiej. Wiadomo tylko, że Istnieje 
szczep, jest druhna szczepowa* co 
pewien czas na jakichś uroczystoś¬ 
ciach zostają odczytane rozkazy spe- 


i * 

zuchowej. Było mi tam dosyć do¬ 
brze. Półtora roku temu byłem na 
zimowisku harcerskim i przekona¬ 
łem się, że żadne kolonie organizo¬ 
wane przez zakład pracy nie mogą 
się równać z wypoczynkiem harcer¬ 
skim. Na zimowisku tym było po 
prostu wspaniale. 

Wzorem drużynowego może być 
nasz drużynowy stamtąd, w stopniu 
przewodnika* Choć był naszym prze¬ 
łożonym i posiadał odpowiedni au¬ 
torytet* to nigdy ni© pokazywał nam 
swojej wyższości. Można z nim było 
ciekawie porozmawiać na różne te¬ 
maty, Często dyskutowaliśmy z nim 
na temat harcerstwa* Gdy opowia¬ 
dałam mu o harcerstwie w naszej 
szkole, radził mi, żebyśmy organizo¬ 
wali sobie sami pracę w zastępach. 
Nic jednak z tego ni© wyszło, bo nie 
wolno organizować żadnych zajęć 
bez opiekuna. 

Obecnie podjąłem decyzję o wyje¬ 
ździ© na obóz szkoleniowo-wypo¬ 
czynkowy, na którym powinienem 
zdobyć uprawnienia drużynowego. 
Jeśli tak się stanie, może uda mi się 
wy dźwignąć wraz z kolegami nasze 
harcerstwo z „dołka" a by było dobre 
nie tylko na wypoczynek. 

Jarek 


cjołne i na tym koniec. 

Pięć lat temu byłem na kolonii 


M am 12 łat, chodzę do piątej klasy 
I dobrze się uczę. Należę do za¬ 
stępu „Mrówki". Od 1979 r. jes¬ 
tem harcerką* Interesuję się historią, 
plastyką, zbieram znaczki I pocztówki. 
Lubię dużo czytać (szczególnie o ko¬ 
niach), Jestem leż tulą czytelniczką (jeśli 
mam okazję go kupić) „Świata Mło¬ 
dych", Moje harcerstwo jest bardzo faj¬ 
ne I Jedynej zmianie powinno ulec to - 
byśmy częśdcj wychodzili w teren. Pro¬ 
wadzimy szeroką pomoc dla ludzi star¬ 
szych 1 niedołężnych; jest wiele pogawę¬ 
dek z dawnymi harcerzami, opiekujemy 
się tablicą i pomnikiem poświęconym 
ludziom, którzy zginęli w walce w obro¬ 
nie Ojczyzny. Wielu ludzi chwali sobie 
naszą pomoc W nagrodę za to opowla- 


POWINNO POMAGAĆ I UCZYĆ DOBROCI 


dają nam różne ciekawe historie o daw¬ 
nym harcerstwie. 

Co roku szczep organizuje biwaki 
I obozy, rajdy, wycieczki oraz konkursy 
sprawnościowe. Na zbiórkach drużyny 
są ciekawe zabawy gry i opowiadania na 
różno tematy* Czasami wychodzimy 
w teren, uczymy się dobrego stawiania 
ognisk I namiotów, nieźle orientujemy 
się w historii harcerstwa* 

Właśnie w Sulejówku powstała pierw¬ 
sza poczta harcerska. Wszyscy jesteśmy 
z tego dumni. Nasz szaep nosi nazwę 
„Baonu Zośka". Na nasze wspólne spot¬ 
kania zapraszamy byłych harcerzy „Bao¬ 


nu Zośka". Wracamy do domów po ta¬ 
kiej ciekawej zbiórce smutni* że nastę¬ 
pna zbiórka odbędzie się dopiero za 
tydzień. Te spotkania z byłymi harcerza¬ 
mi można by rozpowszechnić. Wszyscy 
chętnie przychodzą na te zbiórki 

Nasze zastępy rywalizują między sobą 
o miano najlepszego, najsprawiedliw¬ 
szego i najbardziej łubianego, jedynym 
naszym kłopotem jest... brak dużej har¬ 
cówki 

Zastępowa naszego zastępu to miła, 
sympatyczna Małgosia 5„ łubiana kole¬ 
żanka. Jest moją najlepszą przyjaciółką. 
Małgosia ma fajne pomysły i wesołe 


usposobienie, dobrze się uczy i zawsze 
pomoże. Ma tl lat* Małgosia ma dwie 
wesołe papugi* którymi się dobrze opie¬ 
kuje. Jest łubiana w klasie i w zastępie. 
Dobrze się opiekuje naszym zastępem, 
chociaż jest zasiępową pierwszy raz. 
Uczy nas piosenek, przygotowuje do 
obozu. Często nie może się z nami po¬ 
zbierać i wtedy stosuje musztrę* 
„Monia" jest naszą drużynową, jest 
ona w stosunku do osób starszych od 
siebie trochę nieśmiała, ale łatwo nawią* 
żuje kontakt, jest fajna, wesoła i skrom¬ 
na, Ma 18 lat* Bardzo ją wszyscy lubią* 
Moim zdaniem harcerstwo powinno być 
takie* by brano z niego przykład. Powin¬ 
no pomagać i uczyć dobroci. 

Pozdrawiam Was, MalgoiU Cup 



Baśka 

Baśka bardzo rm się podobała 6\ 
lem z nią parę razy w Sunie, w parku 
Niestety, ostatnio cos się zepsuło 
Chodzimy kąpać się razem rud rz© 
fcę, Baśka zawsze przychodzi z kol 
zankami. Pewnego dnia wszyscy po¬ 
szli się kąpać opracz jej koleżanki EU 
i mnie. Leżeliśmy razem na kot u 
i rozmawialiśmy sobie. Gdy zobaczy¬ 
ła to Baśka, zrobiła mi awantury, /u* 
podrywam Hę. Następnego dnu po 
wiedziała mi* żebym sobie poszedł na 
. koc do Efi* Zdenerwowało mnie i u 
t na złoić jej poszedłem* Od tego 
czasu Baska nie odzywa nę do mnie, 
nie da się przeprosić. A ja bardzo są 
kocham i nie chciałbym jej strao* 
Doradźcie mt proszę, co teraz robi* 

Staszek 

Pomóżcie mi 

Mam 13 Ut i wygląd przecięte cm 
dziewczyny. W tym roku spodoba 1 r n 
się Janusz, chłopak o rok sursn i.ih 
mnie. Spodobał mi się nie dlatego « 
jest ładny czy sil ny ale wyczuł im 
w nim po prostu „bratnia du*z^ 
Sądziłam, że z tym właśnie chłopa¬ 
kiem mogłabym porozrruwuu 
wygłupiać się i wspaniale zrozum? v 

Moje koleżanki, które mają swo^h 
chłopców* oczęly mnie przezywa 
nazwiskiem Janusza. Janusz byl 
wściekły. Wtedy zrozum lałam, n nu 
mam u niego szans. 

Teraz znowu zaczynam o nim có¬ 
ra więcej myśleć. On też jakby is 
biega o moje względy. Nie wiem n 
zrobić, by się dowiedzieć co on nj- 
prawdę o mnie myśli Boję się pi^ru 
sza podjąć rozmowę. 

Błagam, powiedzcie mi jak u: 
zrobić* 

Aniu 


poznać 

prawdę 


Kilka rad 

dla czytelników „RP" 

Czytam dość regularnie „Rcdik 
cyjną Pocztę" Czytam i coraz bar¬ 
dziej ogarnia mnie zdziwienie. Moji 
rówieśniczki uważają* /e świat kun 
txy się na jednej wielkiej i przegra nr} 
miłości* W „RP" przeczytałam setki 
listów, które kończyły się pytaniami 
co zrobk, żeby do mnie wrócił, jak 
\ mu dać do zrozumienia, że go ko 
cham, co robie* żeby klasa przesiała 
mnie ignorowaćf 

Ja na te wszystkie pytania mam 
gotowe odpowiedzi Jeśli ktoś de kaw 
niech czyta; 

• Skoro odszedł, to na pewno mo 
wróci 

• Poproś o spotkanie, jeżeli przy j¬ 
dzie to oznacza, że masz szansę. 
Odwaga* lo nie hańba 

• Przede wszystkim /najdź przy 
czyrtę tej Ignoracjl Może nie klasa 
odsunęła się od Deble, tylko Ty t«J 
klasy. 

Inna sprawa, o której też co jakiś 
czas ctyla się w „RP", to problem 
dziewcząt „wieśniaczek". Sądzę ze 
jeśli dziewczyna wybiera się do mias 
ta, to powinna zainteresować się tym 
jak ubierają się dziewczęta z miastJ. 
Nie jest to przecież zbyt skompliko¬ 
wane* Jeśli poświęcą swoim strojom 
t/ochę uwagi i czasu, unikną przy 
krych docinków* 

, aby ten list dotarł do 

r di l zawiedzionych. Na 
tektórzy uśmiechną się p<>- 
e, stwierdzając, ze jestem zł* 
rozumiała. Zarozumiała nie jestem* 
też się kiedyś kochałam bez wzajem¬ 
ności, ale nie zrobiłam z tego drama- 
iu na całą Polską. 

Kama 




































Na licencji „Świata Młodych” 
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LETNIA BIŻUTERIA: 

HMuszle i muszelki 


Ho to razy zbierasz na waka¬ 
cjach różne muszelki i muszle, 
aby je potem.*, wyrzucić? 
STOPI SzkodaI Pomożemy Ci 
urobić z muszelek letnią biżute¬ 
rię* którą można nosić przez ca¬ 
ły rok, jako wspomnienie WTP- 
82. Jeśli jesteś chłopcom - po¬ 
darujesz ją swojej dziewczynie, 
jeśli dziewczyną - będziesz 
miała się czym pochwalić przed 
koleżankami 1 

Popatrz na rysunek 1; kawał 
kiem miedzianego dr ulu bez 
izolacji oplatamy wysuszoną 
musztę, pomagając sobie kom- 
brnerkami. Juz sam błysk mie* 
dzianego drutu jest „ozdobny", 
ale można dodatkowo umieś¬ 
cić bądź jeden większy koloro 
wy koralika bądź też więcej ma¬ 
łych koralików nawleczonych 
na obejmujący muszelkę drut. 
Nie zapomnijmy o wykonaniu 
uszka, przez które przeciągnie¬ 
my rzemyczck lub sznurek do 
zawieszenia całego wisiorka na 
szyi. 

Na rysunku 2 widzimy już 
bardziej skomplikowane przy 
kłady: wykorzystano ru nie ryl 
ko składane skorupy małży, ale 
także „niedrogie kamienie'' - 


■ 

krzemienie. Szczególne możli¬ 
wości uzyskania ciekawego 
„surowca" do produkcji mu¬ 
szelkowych wisiorków mają ci, 
którzy spędzają wakacje nad 
morzem, tam znajdą dość mu- 
szelek i muszli wszelkiego ro 
dza ju i kształtu* A może uda się 
komuś znaleźć maleńki bursz¬ 
tyn i połączyć go z muszelką 
w misterny „morski" wisiorek? 
Wzory niech wam podszepnie 
wasza własna fantazja. 

Jeszcze jedna uwaga techni¬ 
czna: muszelki są materiałem 
dość kruchym, łamliwym, Nad¬ 
mierne ściskanie drutem może 
spowodować piękntęcte golo¬ 
wego nawet wisiorka. Dlarego 
lepiej pozostawić pewne luzy 
i zlikwidować je na ostatku ka¬ 
pniętą w odpowiednich miej¬ 
scach kroplą bezbarwnego 
szybkoschnącego kleju. Nie 
malujemy muszelek - najpięk¬ 
niejsze są właśnie w natural¬ 
nych barwach, 

Nieraz dobre efekty dają nie¬ 
oczekiwane dodatki do musze¬ 
lek - np. zupełnie ładnie pre¬ 
zentuje się umocowany na mu¬ 
szli spory trybik od mechaniz¬ 
mu zegarka. (jast) 




S am model statku może 
być zrobiony z dowolnego 
materiału: bristolo, kory, 
cienkiej blaszki* Rysunek uka¬ 
zuje sposób umocowania steru 
i zawieszenia kotła z wydmusz¬ 
ki dylt pustej skorupki od jajka. 
Należy nalać do niej nieco wo¬ 
dy i umieścić nad paleniskiem, 
w którym płonie trochę denatu¬ 
ratu lub tzw. kostka spirytuso¬ 
wa. Po kilkudziesięciu sekun¬ 


dach woda zacznie wrzeć, od¬ 
rzut pary wydostającej się 
z otworka popchnie stateczek 
do przodu. Będzie on płynął lak 
dług o, j ak dłu g o wysta rczy pa I i- 
wa i wody. 

I pomyśleć* że odrzutowa 
turbina na parę wodną wymy¬ 
ślona osiemnaście wieków te¬ 
mu przez Her ona z Aleksandrii 
znalazła i takie zastosowanie... 

Ud) 


Zabawy naszych pradziadków 



Zabytki wiejskiej techniki 

OD RZEMYKA DO... 


Skóra dopiero po wyprawie¬ 
niu nadaje się do wyrobu obu¬ 
wia, czapek, rękawiczek, rze¬ 
mieni, siodeł, uprzęży. Przed¬ 
mioty te wyrabiają rymarze, 
znani w Polsce od XJH w, jako 
wyodrębnione rzemiosło, Ale 
jul wcześnie rozwinęły się w ry- 
marstwie wąskie specjalności, 
j ak kal etnictwo I wyrób torebek, 
taczek, walizek, pasków Ud.), 
miechowmetwo, pasiarstwo, 
siodlarstwo. 


Rymarze i kaletnicy stosują 
podobne narzędzia procy: ławy 
do szycia pasów, noże, szydła, 
igły, koniki rymarskie, 

* 

Skoncentrujmy się jednak 
tylko na uprzęży. Wyrabia się ją 
ze skóry lub taśmy parcianej, 
zawiera jednak także elementy 
z drewna (chomąto, jarzmo), 
metalowe łańcuchy i okucia, 
wojłokowe podkładki, linki 
i rzemienie. Uprząż składa się 


z części ciągnących, jak chomą¬ 
to lub szory - napierśniki z pa¬ 
sami lub postronkami, części 
wslrzymujących - naszelnlka, 
podogonia i natylnlko, części 
kierujących - uzdy i lójc, oraz 
części łączących - na karczku, 
nagrzbietnlka, szolek Itcf* 

W Polsce używa się uprzęży 
chomątowej: krakowskiej, ślą* 
sklej lub podlaskiej oraz szoro- 
waj; poznańskiej i lubelskiej. 
Uprząż szorowa jest znacznie 
lżejsza, jednak do cięższej pra¬ 
cy lepsza jest chomąt owo*,. 

Czekamy na fotografie lub 
rysunki uprzęży, jakie zobaczy¬ 
cie na trasie Waszych wędfó- 
weki KG 



Jedną z ostatnich desek ra¬ 
tunku na nudę. kiedy już zupeł¬ 
nie nie ma się czym zająć, jest,, 
guzik. Na mocnej nitce lub cie¬ 
niutkim sznureczku, Guzik mo- 

i ' . . -r 

że mieć dwie lub cztery dziurki 
i być dowolnej wielkości Przez 
dwie dziurki leżące naprzeciw¬ 
ko siebie na średnicy guzika, 
przewlekamy nitkę lub szpagat 
i skręcamy w sposób pokaże ny 
r»e rysunku. Następnie lekko 
rozciągamy nitkę za pętelki na 
jej końcach. Powoduje to gwał¬ 
towne kręcenie się guzika wo¬ 
kół własnej osi Siła rozpędu 


powoduje kolejne skręcenie się 
nitki i koleiny ruch guzika 
w przeciwną stronę. Dotykając 
wirującym guzikiem różnych 
przedmiotów (np, blaszanki po 
konserwach czy szklanki) mo¬ 


żemy wydpbywać przedziwne 
dźwięki. Ruchy rozciągania ni¬ 
tek muszą być płynne, tylko 
wtedy będzie zachowane pełne 
bezpieczeństwo i nitka nie ule¬ 
gnie zerwaniu. (jast) 


Jest takie muzeum 

z CZYSTEJ 

PRZYJEM¬ 

NOŚCI 


W gminie Krynica w woj* no¬ 
wosądeckim, w miejscowości 
Polany mieszka sobie plastyk 
i działacz społeczny z Warsza¬ 
wy - Eugeniusz Forycki,, który 
przed 10 la ty otworzył tu zagro¬ 
dę regionalną, W jej skład 
wchodzi chałupa zbudowana 
na przełomie stuleci, drewnia¬ 
ny, podcieniony spichlerz oraz 
mały wiatrak. Całości zagrody 
dopełni jeszcze obora 1 kuźnia, 
a przecież już dziś zgromadzo¬ 
no w sumie około 1000 ekspo¬ 
natów dawnej, regionalnej kul¬ 
tury wiejskiej. Oprócz tradycyj¬ 
nego pieca i sprzętu gospodar¬ 
stwa domowego-sierpów, ce¬ 
pów, wideł, żaren czy skrzyni 
na zboże-narzędzia pastersko- 
hodowlanej pracy górali. A po¬ 
nadto, zarćwno w alkierzu, jak 
i w tzw* Izbie czarnej zadziwia 
bogaty zbiór Ikon, makat, ręcz¬ 
ników i oleodruków. Zaś 
w świetlicy, wyposażonej w za¬ 
bytkowe meble — malowana 
skrzynia z 1853 r., intarsjowa- 
na, z bogatym ornamentem ry¬ 
cerskim - komoda, a na ścia¬ 
nach drewniane 1 żelazne krzy¬ 
że, świeczniki, stare krucyfiksy. 
Większość tych eksponatów 
odrestaurował osobiście 
mistrz Forycki, który urządził 
sobie w Spichlerzu małą pra¬ 
cownię konserwatorską. I nie 
jest to bynajmniej koniec jego 
pożytecznej działalności - od 
pewnego czasu w Polanie od¬ 
bywają się corocznie dwa ple- 
nery malarskie: jeden dla stu¬ 
dentów ASP, drugi dla dzieci 
i okolicznych wiosek - Kamien¬ 
ny i Berestu. 

Warto więc może byłoby tam 
zajrzeć, zobaczyć jak wiele 
w procy można zna leźć przy¬ 
jemności.** 


T ym razem trzeba dobrze 
wytężyć wzrok, zwłasz¬ 
cza, że wyruszamy już 
poza nasz układ Dragi Mlecz¬ 
nej, czyli poza naszą Galaktykę. 
Poznane poprzednio gromady 
gwiezdne też jeszcze do tej na¬ 
szej należały. Teraz wybierze¬ 
my się do całkiem innej, bliź¬ 
niaczej galaktyki* 

Popatrzymy ha gwiazdoz¬ 
biór Andromedy. Jej najjaśnie¬ 
jsze gwiazdy tworzą jakby wy¬ 
giętą belkę, niemal równoległą 
do horyzontu* Od jej środkowej 
gwiazdy wyrasta w górę, ku ze¬ 
nitowi druga „belka", ułożona 
ze słabszych gwiazd. Kieruje¬ 
my lunetę trochę na prawo do 
ostatniej z nich, najwyżej poło¬ 
żonej, Tu widzimy coś, co przy¬ 
pomina płomyk świecy, oglą¬ 
dany przez matową szybkę. To 
właśnie słynna Mgławica An¬ 
dromedy, wielka galaktyka, po¬ 
dobna do naszej. 


Astronomowie, fotografując 
ją przez wielkie Instrumenty, 
musieli naświetlać kliszę przez 
wiele nocy z rzędu, by otrzymać 
pokazany tu'obraz. Widać na 
nim wyraźnie, że mamy do czy¬ 
nienia z wielką „wyspą gwiezd¬ 
ną". Zdjęcie to daje też wyo¬ 
brażenie, jak wyglądałaby i na¬ 
sza Galaktyka, gdyby można 
było obejrzeć ją z zewnątrz. 

Ele jest jeszcze takich galak¬ 
tyk? Uczeni pozna li ich miliony, 
Niektóre można obejrzeć na¬ 
wet przez amatorskie lunety, 
trze ha j e d nak ci e rp fi wio szu kać, 
posługując się dobrym atlasem 
nieba. Te światy są tak odległe, 
że światło od niektórych biegło 
do nas miliardy lat! Z krańca 
wszechświata? Czy taki w ogó¬ 
le istnieje? Tego, kto po wzięciu 
udziału w naszych gwiezdnych 
wycieczkach zacznie zadawać 
sobie takie pytania, czaka do¬ 
piero teraz prawdziwa, astro¬ 
nomiczna przygoda.** 


HOROSKOP 



POD SŁOŃCEM 


W tym przedostatnim wakacyj¬ 
nym horoskopie - same pozytyw¬ 
ne przewidywania. Wejście w no¬ 
wy rok szkolny zapowiada się ła¬ 
godnie, ale warto coś zrobić, byś 
dłużej pamiętał mijając® wakacje. 
Szczególnie szczęśliwo dni dla na- 
tur muzykalnych. Dziś możesz 
zmienić „płomyk świecy" w auten¬ 
tyczną Mgławicę Andromedy. 
W ogóle mogą się dziać w tych 
dniach w Twoim otoczeniu różne 
romantyczno cudeńka, bo to i po¬ 
żegnania, i powroty... Ale nie trać 
fantazji, a będziesz umiał znaleźć 
się. W filozoficznej kontemplacji 
otoczenia pomoże Ci nawet*, 
guzik. 
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411 godzin trwał najdłuższy za notowany koncert na 
elektrycznych organach. Jego wykonawcą byl Vince 
Boli z Scunthorpe w hrabstwie Humberside w Anglii* 
Koncert odbył się w dniach 2-19 czerwca 1977 r. 

Najdłuższy recital na organach kościelnych trwał 90 
godzin* Odbył się w kaplicy Wesley College w Dubli¬ 
nie, Irlandia w dniach 31 października - 4 listopada 
1975 r., jego wykonawcą byt frank Hughes. 

Najdłuższy koncert fortepianowy trwał 1172 godzi' 
ny i 27 minut (tj* 48 dni, 29 godzin i 27 minut), Odbył się 
on w dniach 6 stycznia - 24 lutego 1978 r, w Londynie. 
Jego wykonawca, Roger Lavern, każdego dnia kon¬ 
kursu spał tylko przez 2 godziny, po każdej godzinie 
grania odpoczywał przez 5 minuL Rekord kobiecy 
w tej kategorii wynosi 133 godziny (tj, 5 dni i 13 
godzin)* Ustanowiony został w sierpniu 1953 roku 
w Blyth w hrabstwie Northum beri and przez Marie 
Ashton, lat 40, Ostatnia melodia jaką zagrała nosiła 
tytuł, Jeszcze 5 minut"*** 

Przez 185 godzin muzyką „swing" śpiewała Mollie 
Jackson w Tar ryto wn, USA od 25 marca do 1 kwietnia 
1979 r. 



Poproście kolegę, żeby położył so¬ 
bie monetę na dłoni, Stańds obok 
niego i powiedzcie mu, żeby monetę 
ukrył w pięści jok tylko odliczycie do 
trzech* No „trzy" jednocześnie szyb¬ 
ko i mocno uderzcie z boku w dton 
kolegi dłonią swojej prawej ręki i na¬ 
tychmiast zaciśnijcie ją w pięść. Dążcie do takiej do¬ 
kładności w mchach, żeby moneta bezbłędnie „prze¬ 
skakiwała" do waszej ręki 
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Przymiarki do budowy elektrowni ato¬ 
mowej zacięto u nas robić na początku 
lat BO-tych Termin rozpoczęcia prac sta¬ 
le jednak odraczano. Skutki tej niefraso¬ 
bliwości stały stę odczuwalne dopiero 
przed kilku laty. Niedostatek energii elek¬ 
trycznej widać było gołym okiem, 
a 1 z węglem, stanowiącym podstawowe 
paliwo tradycyjnych elektrowni, zaczęło 
być krucho, Ale ostateczna decyzja o roz¬ 
poczęciu budowy, zapadła dopiero 
w tym roku. Na początku kwietnia bryga¬ 
dy gdyńskiego „Elektrobloku" rozpoczę¬ 
ty w pobliżu Żarnowca roboty przygoto¬ 
wawcze na 200 hektarowym obszarze 
obejmującym teren przyszłej elektrowni. 

URAN CENNIEJSZY 
NIŻ „CZARNE ZŁOTO" 

Twierdzenie, ź© Polska „na węglu stoi" 
coraz bardziej traci na aktualności. Najbo¬ 
gatsze śląskie pokłady nie wystarczę na 
długo. Nowe złoża są uboższe I trudno 
dostępne, a więc znacznie droższe w eks¬ 
ploatacji, Poza tym zasoby „czarnego zło¬ 
ta" nie są niewyczerpałne i lepiej zawcza¬ 
su pomyśleć o przetworzeniu ich na bar¬ 
dziej szlachetne produkty niż,., popiół. 

Dzisiaj nikt już nie ma wątpliwości, że 
energetyczna przyszłość na leży do uranu, 
Żarnowiecka elektrownia będzie miała 
wprawdzie zbyt małą moc f aby rozwiązać 
nasze problemy energetyczne {docelowo 
ok, 1000 megawatów w 1990 rj, ale 
pierwszy krok w tym kierunku został wre 
szde zrobiony. 


Na całym świacie pracują obecnie 272 
reaktory atomowe, a drugie tyle jest w bu¬ 
dowie, Za granicą już dawno wykalkulo- 
wano, że koszt energii uzyskanej z rozbi¬ 
cia jąder atomowych jest tańszy niż pro¬ 
dukcja elektryczności z wykorzystaniem 
tradycyjnego paliwa, O rozmiarach osz¬ 
czędności najlepiej świadczy fakt, że zł kg 
uranu można wytworzyć więcej elektrycz¬ 
ności niż z„. 2,5 miliona ton węglaI 

Nie bez znaczenia jest też, że elektrow¬ 
nie atomowe są znacznie mniej uciążliwe 
dla otoczenia niż konwencjonalne. Po¬ 
dobno powietrze wydobywające się z ich 
kominów wentylacyjnych jest czystsze niż 
powietrze pobierane z atmosfery! 

Niewiele krajów stać na to, aby własny¬ 
mi siłami zrealizować tak skomplikowaną 
technicznie i kosztowną inwestycję, jaką 
jest elektrownia atomowa. Polska buduje 
swoją „atomówką" przy współpracy 
z krajami socjalistycznymi. Projekt techni¬ 
czny i najbardziej skomplikowaną część 
reaktora wykonuje Biuro Projektów Ener¬ 
getycznych z Leningradu. Z ZSRR otrzy¬ 
mamy również paliwo do reaktora, czyli 
specjalną odmianę uranu. 

UJARZMIENIE ATOMU 

Paliwo atomowe uzyskuje się z rudy 
uranu. Do wykorzystania w reaktorze na¬ 
daje się jedynie uran o liczbie atomowej 
235, czyli o tyfuż elektronach krążących 
wokół jego jądra, Podczas reakcji jądro¬ 
wej atomy „pękają" i to „pęknięcie" jest 1 


źródłem ogromnej energii. Można ją wy¬ 
korzystać w bombie atomowej, albo za¬ 
mienić w elektryczność w siłowni ją¬ 
drowej. 

Uran posiada jeszcze jedną niezwykle 
cenną właściwość. Nie tylko dostarcza 
energii, ale w czasie rozbicia jego atomów 
przekształca się w pluton - pierwiastek 
o jeszcze większej wartości energetycz¬ 
nej, Lecz aby wypalone paliwo nadawało 
się do ponownego użytku w takim reakto¬ 
rze jak nasz, konieczna jest jego przerób¬ 
ka, i tutaj możemy pochwalić się osiągnię¬ 
ciem. Uczeni z Instytutu Badań Jądro¬ 
wych w Świerku wymyślili metodę prze¬ 


twarzania plutonu. Polski patent na pali- 
wo jądrowe przechodzi obecnie praktycz¬ 
ne próby za granicą, 

POMYŁKA WYKLUCZONA 

Elektrownie atomowe są potencjalnie 
groźne, gdyż mają w środku reaktor jądro¬ 
wy, Awaria lub błąd w obsłudze grozi 
więc katastrofalnymi skutkami. W żarno¬ 
wieckiej elektrowni ryzyko niekontrolo¬ 
wanej reakcji atomowej będzie zmniej¬ 
szone do minimum. Zgodnie z zalecenia¬ 
mi Międzynarodowej Agencji Atomowej, 
której Polska jest członkiem, problematy¬ 
ce ochrony ludzi i środowiska dano pierw¬ 
szeństwo nad wskaźnikami ekonomiczny¬ 
mi i produkcyjnymi. Sercem elektrowni 
będzie bezpieczny reaktor typu WWR-440 
(wodno-wodny reaktor energetyczny}. 


wyposażony w szczelny, zamknięty nys 
tern wodny. Projekt przewiduje zastoso¬ 
wanie specjalnego systemu zabezpiecza 
jącego, tzw. 3 barier fizycznych między 
paliwem jądrowym w reaktorze a otocze¬ 
niem elektrowni. W przypadku najmniej 
szego odchylenia od normy napromie¬ 
niowania w obiegach następuje auloma 
tyczne zatrzymanie pracy reaktora. 

Naukowcy zapewniają, że elektrownia 
nie powinna zakłócić równowagi biologi¬ 
cznej w tym rejonie. Podwyższenie tem¬ 
peratury Jeziora Żarnowieckiego o kilka 
stopni podniesie nawet jego walory wy 
poczynkowe* Będzie w nim możno rów 
nież hodować amury, dla których dotych¬ 
czas woda była za zimna. 


JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 



Czy tak bidzie wygięta w 1990 roku elektrownia w Żarnowcu? Na zdjęciu radziecka siłownia jądrowa pod Woroneżem 
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TRZECI WIESZCZ 


ności politycznej i gospodarczej była po 
pfrysłonięta jeszcze o tej tęgo rodu, W muzeum wyeksponowany 

został pierwszy okres rej działalności 
lata walk i sukcesów w armii Napoleona, 
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„Opinogóra fest prawdziwą oazą - 
wznosi się na łagodnym zboczu, uwień¬ 
czonym zielenią pięknych drzew, wśród 
szerokich równin pokrytych dojrzewają¬ 
cym zbożem - i wspaniałych łąk". 

(Z listu Elizy z Dranickich Krasińskiej 

do matki) 

Opinogóra nie była ani miejscem naro¬ 
dzin, ani też śmierci Zygmunta Krasiń¬ 
skiego (poeta urodził się t zmarł w Pary¬ 
żu),' a jednak odegrała w jego życiu rolę 
szczególną. Tu młody Zygmunt stawiał 
pierwsze kroki, tu dorasta! w otoczeniu 
przyjaciół ojca z pułku szwoleżerów, tu 
odpoczywał w przerwach pomiędzy rozli¬ 
cznymi wojażami po Europie. W Opino¬ 
górze miał osiąść na stałe - przynajmniej 
w zamiarach Wincentego Krasińskiego, 
ojca poety - gdy w 1843 roku poślubił 
Elizę Branicką i wraz z młodą małżonką 
zamieszkał w pięknym gotyckim zamecz¬ 
ku, podarowanym w prezencie ślubnym 
przez hrabiego seniora. Ale w tydzień po 
hucznym weselisku młoda para wyjecha- 


0 GÓRY 

la do Warszawy, aby zatrzymać się w pa¬ 
łacu Krasińskich. 

PAN OPINOGÓRSKICH 
PAGÓRKÓW 

Rozkochany w Nicei i Neapolu hrabia 
Zygmunt nie zagrzał miejsca w Opinogó¬ 
rze. Były jednak powody, dla których tu 
powracał Poeta przywiązany był mocno 
do ojca, który spotkania aranżował właś¬ 
nie w siedzibie ordynacji rodziny Krasiń¬ 
skich* W Opiniogórze spoczywały takie 
prochy matki autora „Nie-Boskiej kome¬ 
dii", zmarłej gdy Zygmunt liczył sobie 
zaledwie dziesięć lat. Śmierć Marii z Ra¬ 
dziwiłłów Krasińskiej upamiętnia marmu¬ 
rowy nagrobek w opinogórskim kościele, 
zamówiony przez Zygmunta u włoskiego 
rzeźbiarza Luigi PampaJonrego* Matka, le- Ł 
żąca na łożu śmierci, błogosławi małego 
chłopca, klęczącego tuż obok. Projekt 
rzeźby nagrobkowej zaprojektował sam 
poeta, nawiązując w ten sposób do sceny 
matki z Orciem, przedstawionej kilka lat 


„Panem trzech pagórków" z młodzień¬ 
czego utworu Zygmunta był krwawy 
Opin, postać wymyślona, przypominają¬ 
ca dzikiego „Hana z Islandii" Wiktora Hu¬ 
go. Historia Opina miała wyjaśniać nazwę 
Opinogóry. Ale tak naprawdę panem 
trzech opinogorskich pagórków został do¬ 
piero Wincenty Krasiński. Małżeństwo 
Wincentego z Marią z Radziwiłłów* rozbu¬ 
dowa Opinogóry i utworzenie w 1843 
roku ordynacji, zapewniły rodzinie trwałe 
miejsce wśród arystokracji. 

Wystarczy stanąć na jednym z trzech 
wzniesień, aby wzrokiem objąć cały ze¬ 
spół pałacowo-parkowy, stanowiący do 
dziś najlepsze świadectwo architektonicz¬ 
nego rozmachu i dawnej świetności rodu. 
W dzieciństwie poeta mieszkał jeszcze 
w starym, drewnianym dworze, rozebra 
nym dopiero na początku XX wieku. Na 
następnym, nieco niższym wzgórzu gene¬ 
rał Krasiński zbudował zarnek podarowa¬ 
ny Zygmuntowi, gdy zgodnie z wolą ojca 
poślubił Elizę... Wreszcie na trzecim pa¬ 
górku stanął kościół postawiony już po 
śmierci poety w miejscu rotundy z kryptą 
grobową Krasińskich, 

W BLASKU CHWAŁY 
SZWOLEŻERÓW 

Kiedy po raz pierwszy przyjechałem do 
Opinogóry, była wczesna wiosna. Po roz¬ 
mokłych alejkach parku jeździły na rowe¬ 


rach dzieci. Gotycka wieża zamku świeciła 
z daleka, nie 
pórze roku zielenią wielkich drzew. We¬ 
wnątrz zamku „urzędowali" malarze; 
świeżo pomalowane ściany wyglądały 
ponuro. Lecz dla gotyku nie jest to żadną 
ujmą. Zygmunt był nieobecny, co należy 
rozumieć, ze pamiątki po nim znajdowały 
się w konserwacji.** Ale podczas nastę¬ 
pnych odwiedzin wszystko się zmieniło. 
W parku buchnęła zieleń. Słońce rozjaśni 
lo salony, do których wraz z Zygmuntem 
powrócił romantyczny nastrój. 

W utworzonym tutaj 21 lat temu Mu¬ 
zeum Romantyzmu trudno byłoby zapre¬ 
zentować życie i tworczosc Zygmunta 
Krasińskiego w oderwaniu od działalnoś 
et ojca. Osobowość poety uchwycił celnie 
jego przyjaciel Ary Scheffer, malując po 
nret na którym Zygmunt jest zamyślony, 
skupiony, a jednocześnie bierny, czego 
wyrazem mogą być założone ręce. Bo tez 
jego pragnienia, marzenia, przekonani 
znalazły wyraz przede wszystkim w poez¬ 
ji. Nawet wielkie przeżycia miłosne ..trze¬ 
ciego wieszcza”, za jakiego uchodził 
w XIX wieku, przelane zostały na papier... 
W listach do ukochanych - Joanny Bobro 
wej i Delfiny Potockiej brzmi nuta egzaf ra¬ 
cji, może nawet iragizmu, tak charaktery*, 
tyczna w twórczości wielkich roman¬ 
tyków. 

Wincenty - ojciec jest przeciwieńs¬ 
twem Zygmunta. Owocem jego działał 


Senior Krasiński zwolniony przez cesarza 
z przysięgi wojskowej (kopię rękopisu Na 
poleona oglądamy w muzeum) * rmano 
wąny dowódcą wojsk na czas powrotu 
Z Francji do Polski, przybywa do kraju 
w aureoli sławy. Później, gdy zostania 
wiernym sługą,*, cara Aleksandra, naród 
okrzyknie go zdrajcą. Nic więc dziwnego, 
ze generał kolekcjonował pamiątki przy 
pominające wielki rozdział w jego zyciu. 
Olejny portret cesarza na koniu, pędzla 
Piotra Michałowskiego, posąg Napoleo¬ 
na Jest [ez gam Wincenty podczas prze¬ 
glądu pola bitwy pod Samosierrą, 

Był dowodcą pułku szwoleżerów, który 
30 listopada 1&08 roku odniosł brawuro¬ 
we zwycięstwo podczas szarzy, trwającej 
zaledwie osiem minut. Generał w bitwie 
udziału nie wziął, co nie przeszkodziło mu 
zamówić u Horacego VWneta obrazu u pa 
miętniającego zwycięstwo. 

W Muzeum Romantyzmu zobaczymy 
jeszcze innego Zygmunta Juz me poetę. 

Fot. K. Adumowski 
A. Zbcrski 
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Ne olejnym portrecie Ary Scheffera Zygmunt Krasiński W opinogórskim Muzeum Romantyzmu trudno byłoby zaprezenfo- 
skupiony, zamyślony, a jednocześnie bierny... wac życie i twórczość Zygmunta w oderwaniu od działalności ojca 
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Harcerskie książki potrzebne od zaraz! 


pAff DALSZY ZE STB, 1 

- Zapowiadano taż Inne książki, np. 
^Medycynę w plecaku", „Sekrety dobrej 
drużyny"... 

~~ Niestały, drukarnie nie dotrzymują 
Wcześniej przyjętych i uzgodnionych z na- 
harmonogramów druku. „Medycyna 
w plecaku" już jest w księgarniach, „Se¬ 
krety dobrej drużyny" będą dopiero pod 
koniec roku Jub na początku przyszłego. 
W tej trudnej sytuacji poligraficznej stora- 
my się niektóre poradniki wydawać meto* 
dą powielaczową. Na przykład podręcznik 
dla początkujących drużynowych „Naj¬ 
cudniejszy pierwszy rok", którego piorw- 
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sza część obejmuje propozycje do pracy 
drużyny na okres od września do stycznia, 
już została wydana i będzie można rozpo¬ 
cząć z nią pracę od początku roku harcer¬ 
skiego. Drugą część przekażemy harce¬ 
rzom prawdopodobnie we wrześniu. 

- Poronna wiejm y teraz o na kła da ch... 

- O dziwo, nie musimy ograniczać na¬ 
kładów książek harcerskich, mamy na ten 
ceł dostateczną ilość papieru. 

- „ Zuchy" wydano w nakładzie 20 tys. 
egzemplarzy. „Sport w szczepie, druży¬ 
nie, zastępie" - 70 tys. egz. f nie wydaje 
się , żeby to były ilości pokrywające zapo¬ 
trzebowanie na te książki Czy nie można 
było wydać więcej? 

- Można więcej, ale czy potrzeba? 
Obecnie mamy w związku mniej niż 30 
tys. drużyn zuchowych. A przecież parę 
tysięcy drużynowych ma poprzednie wy¬ 
dania tej książki - obecne jest już czwar¬ 
tym. Sądzimy, że na dzisiaj jest to ilość 
wystarczająca. Poza tym dodrukowujemy 
następne 20 tys„ które znajdą się w księ¬ 
garniach w I kwartale przyszłego raka 
A „Sport w szczepie,.." Nie każdy druży¬ 
nowy musi mieć tę książkęi wystarczy, że 
będzie ona w biblioteczce szczepu. 
A szczepów mamy w Polsce około 10 
tysięcy. Przy okazji nasza prośba do dru¬ 
żyn i szczepów, żeby tworzyły swojo bi¬ 
blioteczki,, żeby każdy harcens czy instruk¬ 
tor mógł skorzystać ze zgromadzonych 
w nich książek. Drużynowi się zmieniają, 
odchodzą, ł książki, w które wyposażył ich 
związek, czy też sami zakupili, lożą później 
na półce w prywatnej bibliotece i nikomu 
nie służą. A ich następcy znów upomina ją 
sig o kolejne wydawnictwa* 

Wracając do wysokości nakładów ksią¬ 
żek harcerskich, wydaje się, żo są one 


wystarczające. Poza tym wszystkie książ¬ 
ki, które wydajemy, powinny być najpóź¬ 
niej w ciągu pół roku sprzedane, nie mo¬ 
żemy sobie pozwolić, aby zalegały maga¬ 
zyny. 

- Czy były takie wypadki „leżakowa¬ 
nia" książek? 

- Różnie to bywa, ha przykład niektóre 
druki organizacyjne, których nie wydawa¬ 
liśmy od czterech lat, można było dostać 
jeszcze w tym roku. Protestowano, że nie 
ma książeczek zastępu, a tymczasem kil¬ 
kadziesiąt tysięcy leżało w naszym maga¬ 
zynie wysyłkowym. A o tym, że taki maga¬ 
zyn istnieje, powinien wiedzieć każdy in¬ 
struktor. 

“ To znaczy, że każdą książkę wydaną 
przez MAW można zamówić w magazy¬ 
nie przy ul Konopnickiej 6? 

- Wszystko to, co jest pozycją rynko¬ 
wą. Bo trzeba wiedzieć, że wydajemy spo¬ 
ro pozycji na zlecenie organizacji i te roz¬ 
prowadzano są za pośrednictwem cho¬ 
rągwi i hufców. Np* 150 tys* statutu ZHP, 
100 tys. regulaminu musztry, notatnik za¬ 
stępowego NAl, Wiadomości Urzędowo, 
lada dzień przekażemy tą drogą regula¬ 
min mundurowy, 

- Co ciekawego przygotowuje Redak¬ 
cja dla harcerzy? 

~ Pracujemy nad tzw. biblioteczką 
wznowień dawnej, ciekawej literatury 
harcerskiej, 

- Na wielu spotkaniach harcerze upo¬ 
minają się o te wydawnictwa. pytają, 
dlaczego nie drukuje się np. „Skautingu 
dia chłopców ”, „Wskazówek dla skaut* 
mistrzów" itp. książek. 


- Istnieją w harcerstwie pewne mity, 
ludzie znają tytuły, a nic znają zawa rtości. 
Niektóre z tych książek można przeczytać 
jako ciekawostkę historyczną, ale na¬ 
prawdę niewiele można z nich skorzystać 
w pracy z drużyną. 

- Co zatem będzie w bibliotece wzno¬ 
wień? 

- W druku jest już książka Aleksandra 
Kamińskiego o Andrzeju Małkowskim, 
o ile nie zawiedzie nas drukarnia, ukaże 
się w sprzedaży najpóźniej do końca roku. 
Wznawiamy „Antka Cwaniaka” A. Kamiń¬ 
ski ego, książkę Antoniego Wasilewskiego 
o jednym z obozów Czarnej Trzynastki 
Wileńskiej pt. „Pod totemem słońca”* 
Z tej serii, choć jest to książka bardziej 
współczesna, bo pisana w latach 50-tych, 
dh J. Parzyńskiogo „Obóz harcerski”, 
W dalszych planach jest „Rzeka” E. Gró¬ 
deckiej - opowieść o pracy harcerek oraz 
„Jeden trudny rok” T. Kwiatkowskiego 
i J. Dąbrowskiego - powieść o pracy dru¬ 
żyn męskich w okresie przedwojennym. 
Rozpatrujemy również możliwość wyda¬ 
nia „Harców młodzieży polskiej" M. 
Schroibera i E. Piaseckiego (spolszczona 
wersja „Scoutiny fof boys” R. Baden-Po- 
wel la) z tym, że będzie to na pewno pozy- 
cja kosztowna, 

- Ceny książek, również harcerskich, 
wzrosły ponad trzykrotnie * Me każdy 
harcerz będzie mógł sobie na taki wyda¬ 
tek pozwolić. Mam zatem do druha pyta¬ 
nie. tym razem jako do członka Rady 
Naczelnej ZHP ; w Uchwale VII Zjazdu 
ZHP zapewniono instruktorów, że będą 
w yposażeni w pods ta wo we m a teria ły do 
pracy z drużyną , Jak organizacja zamie¬ 
rza wywiązać się z tego zobowiązania?' 


- Wydawane na zlecenie GK ZHP pod 
ręczniki, jak np, „Najtrudniejszy pierwszy 
rok”, „W szczepie starszoharcerskim”, 
„yademccuni drużynowego”, wszystkie 
regulaminy są nieopłatnio przekazywane 
drużynowymi* Ponadto, jak wiemy, ko¬ 
mendy chorągwi wykupiły prawie cały 
nakład „Zuchów" I rozprowadziły wśród 
drużynowych. Okazuje się więc, że akurat 
na książki pieniędzy nam nie brakuje. Nie 
wszystkie oczywiście będzie zakupywać 
organizacja, pozostałe będą spr zadawano 
w sklepach CSH. 

- Na jakie książki mogą liczyć zastępo¬ 
wi, ta największa rzesza funkcyjnych po¬ 
siadających jednocześnie najmniejsze 
doświadczenie, dla których książka bywa 
często jedynym źródłem wiedzy harcer¬ 
skiej? 

- Planujemy wydawaniu poradników 
dla zastępowych, w których opisane będą 
poszczególne Formy pracy, czy zajęcia na 
określony temat. Będą to broszury druko¬ 
wane na papierze gazetowym w nakła¬ 
dach 200 tys., rozprowadzane poprzez 
sieć kiosków „Ruchu”, a więc dostępne 
dla wszystkich. W pierwszej kolejności 
będą to: śpiewnik harcerski, śpiewnik zu¬ 
chowy. dalej „Zastęp zbiórka” - drukowa¬ 
ny wcześniej na tamach „Świata Mło¬ 
dych”, „Skarbezyk gier i zabaw”, „Pio¬ 
nierka ną biwaku”, „Historia harcerstwo” 
ild. Pozycji tych będzie 12 i kierujemy ju 
wprost do zastępowych, Może uda nam 
się je wydać jeszcze w tym roku**. 

- Dziękujemy za rozmowę / życzymy 
Redakcji oraz harcerzom zrealizowania 
tych interesujących zamierzeń , 

Rozmawiała: MARIA JAWORSKA 

Rys. S, Paweł 


































S amochód ićn należy do pojazdów ekspc- 
rymcntalnych; mężna go określ ii mianem 
samochodu długowiccziwgił. 

Problem samochodu długowiecznego po- 
wraca co jakiś czas na warsztaty kpimrukio 
rów niektórych wytwórni samochodów i wy¬ 
da je mi się, ze jak dotychczas nie po to by 
konsekwentnie go ur/ccA^visiniać, lecz by 
dzięki p^uljętemu tematowi stwarzać jeszcze 
większe zainteresowanie seryjnymi samocho¬ 
dami firmył podejmującej tego rodzaju próby, 
Presja w kierunku wyrwo rżenia samochodu 


długowiecznego następuje głównie pod wpły¬ 
wem opinii użytkowników, dla których samo¬ 
chody aktualnie produkowane są lśniący mi 
cackami co najwyżej na okres 5-6-letni; po 
tym czasie zaczynają się rozsypywać, jednak 
nic z tego względu, że ulegają zniszczeniu 
główne mechanizmy napędowe (silnik, mc* * 
cha niżmy przeniesienia napędu itp.), lecz 
przede wszystkim niszczeje konstrukcja po¬ 
dwozia i nadwozia. Gdyby więc przedłużono 
żywotność tych elementów, samochód mógłby 
jeszcze przez długi okres spełniać swe użytko¬ 


we funkcje, przynosząc w ten sposób znaczne 
oszczędności bezpośrednim użytkownikom. 
Lecz niestety produkcja samochodu długo¬ 
wiecznego nic jest zbieżna z interesami wy¬ 
twórni samochodowych, których powodzenie 
i zyski uzależnione są od coraz większej liczby 
wyprodukowanych samochodów i to - dodaj¬ 
my - takich samochodów, które dość szybko 
się zużywają, 

Zapoznajmy się więc przynajmniej z propo¬ 
zycją samochodu długowiecznego, rodem 
z koncernu Fiata, 

I stotą konstrukcji FIATA VSS jest bardzo 
sztywna* odporna na skręcanie centralna 
część nadwozia, wykonana z ocynkowanej 
blachy stalowej (pokazom na oddzielnym 
zdjęciu). Ocynkowanie blach bardzo skutecz¬ 
nie zapobiega korozji, chociaż technologicznie 
jest trudne do przeprowadzenia. Do tej cen¬ 
tralnej części - swego rodzaju kabiny - są 
zamocowane wszystkie mechanizmy samocho¬ 
du. W konkretnym prototypie FIATA VSS, 
pochodzą one z seryjnego samochodu FIAT 
RITMCh 

Cała reszta elementów tworzących nadwo¬ 
zie wykonana jest z tworzyw sztucznych i mo¬ 
cowana do szkieletowej kabiny. Te elementy 
wykonane z takich rodzajów tworzyw jak: 
pianka poliuretanowa wzmacniana włóknem 
szklanym, żywice poliestrowe, poliwęglany. 
Nadwozie tego rodzaju samochodów może nie 
wymagać lakierowania, gdyż tworzywa sztucz¬ 
ne wykorzystywane do produkcji de meritów 
nadwozia można zabarwiać już w procesie 
odlewania. 


tylnych, w wyniku czego mogą powstać nad¬ 
wozia z wydlu/jonym bagażnikiem, ze stromo 
opadającą tylną Ścianą i dodatkowymi tylnymi 
drzwiami, oraz typowe nadwozie kombi. 

Dzięki zastosowaniu tworzyw sztucznych* 
uległ zmniejszeniu ciężar samochodu. Porów¬ 
nując seryjny samochód FJATRITMG z FIA¬ 
TEM VSS, uzyskano w tym drugim obniżenie 
ciężaru o 68 kg. 

Według oceny Fiata - produkcja takiego 
samochodu w ich macierzysiych zakładach 
mogłaby być podjęta już w drugiej połowie lat 
80-iych, a dodatkową zaletą jej podjęcia była¬ 
by możliwość wykorzystania przerobionych 
po 20-lctniej eksploatacji samochodu jego ele¬ 
mentów poszycia na granulat, będący dosko¬ 
nałym izolatorem w budownictwie. Być może 


dzięki (emu j samochód będzie miał swój 
udział w tym, że mieszkania będą cieplejsze. 

Niektóre wersje FIATA FIT MO, z którego 
zespoły wykorzystane zostały w FIACIE V£*S 
przedstawiałem już czytelnikom, Tych, któ¬ 
rzy ich nic znają, informuję, że posiada on 
czteroeyllndrowy, cztcrosuwowy, chłodzony 
płynem silnik, umieszczony z przodu, poprze¬ 
cznie w stosunku do kierunku jazdy. Napęd 
przekazywany jest na przednie kola. Pojem¬ 
ność i moc silnika w zależności od wersji może 
wynosić: 1116 cm S3C$C- — 60 KM, 1302 cm 
sześć, - 63 KM, 1499 cm sześć. - 75 KM. 
Istnieje również wersja R1TMO z silnikiem 
wysokoprężnym o pojemności 1714 cm sześć, 
i mocy 55 KAT 

ZENON DUTKIEWICZ 


Konstrukcja VSS daje również możliwość 
łączenia z jedną i tą samą kabiną różnych części 




Nasi korespondenci odkryli 

BOCIANIE OSIEDLA 

• Grzegorz jakubowski - pod Kostrzyniem 
# Andrzej Hudy - między Gdynią a Łebą 


obrze mi na zabytkowym murze... 


Oto mamy wreszcie wiadomości 
o wykryciu przez korespondentów 
Klubu Ptakolubów większych sku- 


poza gniazdami zdarzają się szczególnie 
często właśnie u szpaków, ale też i u In¬ 
nych ptaków są nierzadkie, Tylko że rząd* 
ko się z tym spotykamy! bo bezpańskie 
jaja szybko padają łupem różnych zwie¬ 
rząt 

• Grzegorz Lorek w woj. leszczy¬ 

ńskim widział, jak kania czarna 4t zogrom¬ 
nym impetem wpadła w stadko szpaków 
i wróbli, Aróra zbierały pokarm na łące, 
i p o rwała szpaka z gromady, lecz go upuś¬ 
ciła, bo szpaki ostro zabrały się do przepę¬ 
dzania napastnika. Czy jest możliwe , aby 
w skład pożywienia kani czarnej mogły 
wchodzić piąto?" - pyta* Z pewnością, 
żywi się ona bowiem wszelkimi drobnymi 
zwierzętami. Najchętniej zbiera zwierzęta 
martwe, zwłaszcza śnięte ryby, ale w ich 
braku próbuje polować na wszelki dro¬ 
biazg, poruszający się po ziemi, Może 
wtedy atakować i ptaki, zwłaszcza niedo¬ 
łężne lub młode. Nie jest jednak zbyt 
sprawnym łowcą, stąd być może nieuda¬ 
ny atak na szpaka. Potrafi natomiast bar¬ 
dzo zręcznie odbierać zdobycz innym, 
większym. Przedtem jednak męczy je 
i dezorientuje natarczywymi atakami. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


pień gniazd bociana białego. Pierw¬ 
sza pochodzi od Grzegorza Jakubo¬ 
wskiego 

tt W czasie jazdy pociągiem 
przez wsie Kamień Mały i Dąbro- 
szyn (niedaleko Kostrzynia, przy uj¬ 
ściu Warty) zauważyłem około trzy¬ 
dziestu gniazd bocianów białych. 
Zauważyłem je tytko na zabudowa¬ 
niach stojących przy torach, ale po* 
dojrzewam, że na tych położonych 
dalej od torów też są gniazda. Na 
kiiku zabudowaniach były nawet po 
dwa gniazda ..." 

Inne, nieco mniejsze osiedle zna¬ 
lazł Andrzej Hudy „ Znaj¬ 

dowało się ono na trasie Łeba - 
Gdynia. Gniazda były tam na cegla¬ 
nych kominach , słupach telefonicz¬ 
nych i dachach domów. Było to po 
okresie lęgowym , więc były puste. 
Niektóre rozlatywały się , a po nie¬ 
których zostały tylko wypłowiałe 
dachówki. Gniazd było około pięt¬ 
nastu../' 

Jak widać - obie te relacje są 
zarazem relacjami z podróży, A za¬ 
tem i z okien wagonu można czynić 
ciekawe obserwacje ornitologiem 

ne, (tokj F 0 ,.t. Kłosowski 


Niewiele jest, jak się zdaje, takich 
miejsc na ś wiecie, gdzie nie mogłyby 
osiedlać się rośliny, Mimn tego - ilekroć 


duża, efektowna roślina zajmie tak „nie' 
wygodne" miejsce, jak pionowa ściana, 
wprawia nas to w zdumienie. Tak jest np. 


z tą widoczną na zdjęciu, okazałą dziewan¬ 
ną. Należy ona do roślin pospolitych, by¬ 
tujących nierzadko wśród tzw. zielska, 
bujnie porastającego niezagospodarowa¬ 
ne place, przydroża, nasypy. Z tym, że 
zwykle widujemy ją rosnącą na ziemi, na 
normalnym, w miarę płaskim terenie. 
Skąd się więc wzięła na piono wej ścianie? 

Ulubionym siedliskiem dziewanny są 
gleby piaszczyste i kamieniste, □ przy tym 
dobrze nasłonecznione. Wypełnione 
zwietrzałą zaprawą murarską i ziemią 
szczelina muru spełnia te warunki, a zara¬ 
zem jest lepiej nasłoneczniona, bo na pio¬ 
nową ścianę promienie słoneczne padają 
pod większym kątem. Dodajmy tu, że nie 
byle jaka to ściana, bo - zabytkowa. Oto 
zaprezentowana na naszym zdjęciu dzie¬ 
wanna wyrosła na terenie zabytkowego 
zespołu hutniczego z Chlewiskach na zie¬ 
mi kieleckiej. A dokładnie, na murze tzw* 
praźaka - jednej z trzech okrągłych wież, 
w których dokonywano niegdyś, gdy huta 
jeszcze działała, prażenia przywiezionej 
rudy przed skierowaniem jej do wielkiego 
pieca. Wokół stojących tu prażakówłatwo 
wyrasta wszelkie zielsko - także liczne 
okazy dziewanny - ale jest ono koszone 
dla zachowania schludnego wyglądu za¬ 
bytkowego obiektu. Jednak tej dziewan¬ 
ny, która „schroniła się" na ścianie, nikt 
nie rusza - przeciwnie, jako osobliwość 
jest chroniona na równi z samym zabyt¬ 
kiem*,, {tok) 

Fot. T. Kłosowski 


PTAKOLUBY PYTAJĄ 

czy w skrzynkach mieszkają tylko 
ptaki? 

• skąd się biorą jajka poza gniaz¬ 
dami? 

• czy kania łapie szpaki? 


To tylko niektóre z wielu pytań, znajdo¬ 
wanych w Waszych listach. Dziś odpowia¬ 
damy jedynie trzem korespondentom. 

• Wojciech Samujła 
kontrolował samotnie wiszącą, zapom¬ 
nianą skrzynkę lęgową. „ Jakież było moje 
zdziwienie, gdy zobaczyłem ciemną sko¬ 
rupę ć kilkoma pszczołami, siedzącymi na 
niej bądź latającymi koło niej , Zamknąłem 
szybko budkę i zeskoczyłem, Kto ło wi¬ 
dział, pszczoły w budce lęgowej?" Ow¬ 
szem, widuje się stale - tyle że nie pszczo¬ 
ły, ale osy lub szerszenie, które bardzo 
często osiedlają się w ptasich skrzynkach 


nieraz zmuszając ich skrzydlatych miesz¬ 
kańców do opuszczenia „lokalu". Owady 
te budują tu też swe charakterystyczne 
gniazda. Mieszkańcami skrzynek lęgo¬ 
wych bywają też trzmiele. „Słyszałem nie¬ 
raz- pisze dalej Wojtek - że budki zajmo¬ 
wane są też przez nietoperze. Czytopraw- 
de?"Prawda. Bywa nawet tak, że nietope¬ 
rze dzielą lokal z gnieżdżącymi się w nim 
akurat ptakami. Nie należą do kłopotli¬ 
wych sublokatorów, bowiem z samego 
gniazda nie korzystają, ale przyczepiają 
stę do ścian wewnątrz skrzynki i tam 
śpiąc, spędzają dzień. Wprowadzanie się 
nietoperzy do ptasich domków jest zjawi¬ 


skiem bardzo częstym, a już nagminnie są 
przez nie zasiedlane skrzynki z troclnobe- 
tonu. Ludzie niechętni takim skrzynkom 
powiadają, ze w ogóle jedynymi ich mie¬ 
szkańcami są nietoperze. Nie jest to jed¬ 
nak prawda. Dodajmy, że skrzynki ptasie 
mają swoją wcale bogatą faunę, złożoną 
z drobnych bezkręgowców. Do tematu 
zasiedlania skrzynek przez różne zwierzę¬ 
ta postaramy się powrócić, bo zoolodzy 
prowadzą na ten temat ciekawe badania. 

• Roman Kula znalazł na ziemi 

nie naruszone jajko szpaka. W pobliżu 
widywał szpaczą parę* „Czy jajo zostało 
zniesione na ziemi?- pyta. - Takie histo¬ 
rie zdarzają się w parku prawie co roku../ f 
Na wiejskich podwórkach często słyszy 
się narzekania na którąś z kur, że „gubi 
jaja". Znaczy to, że w ośrodkach nerwo¬ 
wych, zawiadujących jej funkcjami rozro¬ 
dczymi zaszły jakieś zakłócenia. Zdarza 
się to nierzadko r u dzikich ptaków, stąd 
jaja składane są czasem nie do gniazda, 
ale gdzie popadnie. Bywa jednak i tak, że 
całkiem zdrowa samica składa jajko 
gdziekolwiek. Zdarza się to wtedy, gdy 
gniazdo ulegnie zniszczeniu tużprzed roz¬ 
poczęciem lub w trakcie składania jaj. 
Takie jajka ptak zostawia bez opieki, bo 
instynkt nakazuje mu wysiadywać jaja 
tylko w gniezdzie. Przypadki składania jaj 
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TRZECI WIESZCZ 
Z OPINOGÓRY 


pokończenie ze $m s 

tle męża Elity ojca trojga dóed: Władysława, Zyg¬ 
munta i Elżbiety, których imiona otrzymały okolicz¬ 
ne wioski - Władysławowo, Zygmuntowo, Elżbie- 
c in W ulubionym niegdyś mrocznym pokoiku auto¬ 
ra „Irydiona" ujrzymy go na rękach matki chrzest¬ 
nej. wybranki Napoleona - Marii Walewskiej. Nada¬ 
no mu wówczas imiona: Napoleon, Stanisław, 
Adam, Feliks, Zygmunt* 

PARK W ROMANTYCZNEJ 
KONWENCJI 


Do dziś w opinogórskim parku rośnie około 1*5 
tysiąca starych drzew. Byt on ulubionym miejscem 
spotkań młodego Zygmunta z nieco starszą od 
niego kuzynką-Amelią Załuską. Początkowo towa¬ 
rzyszka dziecięcych zabaw - później pierwsza wy¬ 
branka serca młodego poety pozostanie mu wierna 
przez długie lala, Kiedy 20-letnj junior Krasiński 
przyjechał z Genewy do Opinogóry na spotkanie 
i ojcem, który żarnie rżał za wieźć go do Petersburga 
i przedstawić carowi, Amelka miała osłodzić gorzkie 
rozmowy między carskim sługą \ zbuntowanym 
synem. Ostatecznie Zygmunt do Petersburga poje¬ 
chał, lecz zamiast prosić cara o urzędy - jak tego 
pragnął generał-wystarai się o wyjazd za granicę. 

Na pewno nie świetność rozbudowywanej rezy¬ 
dencji w Opinogórze i nawet nie piękny, ponad 
20-hektarowy park ciągnęły poetę w rodzinne stro¬ 
ny. Na stokach wzgórza, obok kaplicy rozciąga się 
niewielki cmentarz. Właśnie tu kierował po powro¬ 
cie do kraju pierwsze kroki, W tej, jakże romantycz¬ 
nej scenerii spędzał zwykle pierwszą noc na ojczys¬ 
tej ziemi. Czy gnała go tu tylko synowska miłość 
i pamięć przed wcześnie zmarłej matki? Wątpliwości 
rozproszy ren oto fragment listu do Delfiny: „ Byłem 
(...) w nocy na cmentarzu lym, księżyc ponuro 
zaglądał, spoza brzóz bielały groby tych , których 
znałem i co mnie kochali" Otóż były to groby 
francuskich przyjaciół generała z napoleońskiej ar¬ 
mii, którzy przywędrowali z mm do Polski! Na opi- 
nogórskim cmentarzu spoczął były lekarz pułkowy- 
frandszek Girard ot, nauczyciel młodego Zygmunta 
- ks. Alojzy Ludwik Chiarini, tu także pochowano 
baronową Helenę de La Haye, przyjaciółkę matki, 
która go wychowywała po jej śmierci. Ci ludzie 
przypominali autorowi „Irydiona" okres walk gene¬ 
rała u boku wielkiego Napoleona. Byli dla niego 
symbolem, świętością, uosobieniem szwoleżer- 
skicb sukcesów i sławy ojca. 

« « # 

0 ordynatach opinogórskich z pierwszej połowy 
XX wieku można usłyszeć jaszcze dziś od najstar¬ 
szych mieszkańców wsi, To co we wspomnieniach 
uderza najbardziej, to wielka dobroć i szlachetność 
trzech ostatnich ordynatów: Adama, Józefa i Ed¬ 
warda Krasińskich. Antoni Długołęcki, były pomoc¬ 
nik ogrodnika w parku Krasińskich, przytoczy wiele 
przykładów na poparcie tych słów. Hrabia Adam 
osobiście interesował się warunkami życia miesz¬ 
kańców Opinogóry, pomagał najbiedniejszym, na¬ 
wiedzonym przez Męski żywiołowe, rodzinom cho¬ 
rych (zmarłych. Jego następca-hrabia Józef-dbał 
o to, aby dtieti pracowników zatrudnionych w ma¬ 
jątku zdobywały wykształcenie. Wreszcie ostatni 
ordynat w Opinogórze - Edward Krasiński - pod¬ 
czas okupacji ujął się za pobitym przez Niemców 
pracownikiem dworskim, za co został aresztowany. 
Zginął w obozie koncentracyjnym w Dachau. 

TOMASZ ŁAWECKf 



Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Życzę wszystkim, którzy czytają ten tekst, żeby przy czytaniu było 
im choć trochę chłodniej niż mnie przy pisaniu. Ciekaw jestem, czy 
spełni się moje życzenie? Teraz jest 3F, nie ma wiatru, na niebie 
nawet najmniejszej chmurki* Gdyby tek rzęsisty, pluskający, szu¬ 
miący deszcz.., Taki z bąbelkami na kałużach, z dzwonieniem rynien 
i z wszelkimi deszczowymi szykanami! Rozmarzyłem się.,. 


irfUtiłtiti 


- Nb, przyznajcie się chłopcy, kto wam pomógł uzyskać 
tak znakomity czas w dzisiejszym biegu patrolowym? 

- Burek pana gajowego..* 


...tyle razy już pisałam. Myślę, ze już moja kolejka dawno powinna 
nadejść. Proszę o umieszczenie mego adresu; Beata Szewczyk, 
Ziole Góra ; 05-622 Belsk; woj. radomskie, interesuję się starymi 
monetami T fotosami aktorów i sportowców , a także piosenkarzy 
(filmem, sportem f muzyką rozrywkową4 
Piszcie do Beaty! 


ANEGDOTKI 

- CÓŻ to się stało, panie Kowalski, że się pan tak strasznie 
zmienił?! Był pan szczupły, niski i rumiany, a teraz jest pan tęgi, 
wysoki i blady*,. 

- Przykro mi, ale nie nazywam się Kowalski. 

- No proszę! i nazwisko tez pan zmienił!.*. 

- Dlaczego pański samochód pomalowany fest z jednej strony 
na żółto, a z drugiej na czerwono? 

- Celowo* W razie czego zeznania świadków będą sprzeczne.*. 


Już nie wytrzymam dłużej tego radia! Zamknij drzwil 
Zamknąłem, mamo. 

No to przekręć klucz!,.* 




Zosiu, kto to tak okropnie głośno wygrywa na trąbce? 
To mój cichy wielbiciel, mamo.. 


RZEPKLUB 

Żart rysunkowy nadesłała Magdalena Swiergiel - członek klubu 


Okropnie pan spuchnięty panie Zygmusiu! Co panu się stało? 
Zęby. Wracam od dentysty. 

Wyrwali panu! Dużo? 

500 złotych. 


Anegdotki nadesłali: Jacek Mazurkiewicz, 
Dorota Bufan, Kasta falgowska, Andrzej 
Zając, Lucyna Małż, Joasia Stasiak, Jacek 
Ambmzlk* Wszystkich zapisuję do Rzsp- 
klubu, 

Do zobaczenia. Wasz Rzep 
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razie - lekarz rozłożył ręce - nudzi się, nie ma co robić, chce, by 
się nim zajmowano* Wymyślił sobie nieszczęście. 

Wróciła do chłopca. Siedział na łóżku i delikatnie pogładził 
amulet* 

- Wymyśliłeś sobie to wszystko - powiedziała z rozpaczą. 

Mogłaby powiedzieć, że wymyślił sobie nieszczęście, jak Inni 
wymyślają pragnienie bogactwa, Jak jeszae inni twierdzą, że 
ubóstwo Jest lym, czego pragnęli przez całe żydc walki o szczęś¬ 
cie, jak wszyscy d ludzie, którzy nie chcą uwierzyć, że brak im 
śmlabśd, powodzenia, szaęśda, wymyślają sobie, ±e wszystko 
jest W porządku, bo tiki jest świat. Chłopiec patrzył na nią 
z dołu, nie podnosząc głowy i ukazując zielone oczy na pół 
przysłonięte cieniem padającym od czoła i uśmiechał się, gła¬ 
dząc swój talizman, ntc powiedział nic, Jak i ona nie powiedziała 
o tych wszystkich, którzy wymyślają coś sobie, by uwierzyć, że 
nie krzywdzą ich ludzie, a tylko ślepy los. 

Tak go zostawiła. A lamie, matka i babka, kobiety rozmawiały 
ze sobą, o nim ł o nieb, jedna kursowała od hotelu do szpitala, 
druga czekała na wiadomości i apatyczna, znużona, skarżąca się 
na dolegifwośd, których przedeż Już Jej w szpitalu pozbawiono, 
pozostawała w twoim pokoju - a wreszcie wieczorem pizyszła, 
gdy podjęty decyzję w sprawie chłopca, tylko po to, by się z nim 
pożegnać* Ale najpierw Jeszcze raz postanowiła pokazać się 
lekarzowi, a ponieważ lekarza nie było, pokazać się pielęgniar¬ 
ce, I jeszcze raz, ośmielona może obecnością obcego Świadka, 


powiedziała babce chłopca, dlaczego ma być lak właśnie, Jak 
sobie ułożyła. 

Pielęgniarka nic przytakiwała jej* A ona, młoda kobieta w gra¬ 
natowym, opiętym na detc kombinezonie, z dyskretnym maki¬ 
jażem na twarzy, który podkreślał jej młodość, czystość i zdecy¬ 
dowanie, zwróciła się do pielęgniarki: 

- Czy nie mam racjił 

Wtedy pielęgniarka wyprosiła je obie, kobiety rozmawiały na 
korytarzu, równie spokojnie jak przedtem, Ich głosy oddaliły 
się, wródty, weszła babka: 

- Czy możemy się z nim zobaczyć? 

- Właśnie zasnął - powiedziała pielęgniarka. - Kiedy panie tu 
przyszły. Zasnął. 

- Przyjdziemy jutro - babka kiwnęła głową i uśmiechnęła się 
przeprasza jąco: - Och, co pa mówię* Jutro go zabierzemy* 

Ale rano chłopca nie było i nie było jego ubrania. Salowa 
roznosząca Śniadanie wpadła do Ewy z czerwonym szlafrokiem 
rozłożonym na wyciągniętych rękach niby kawał materiału pre¬ 
zentowany klientowi przez krawca. 

Szlafrok leżał teraz na kozetce, jego kieszeń, chroniąca do 
niedawna talizman, była pusta* 

Ewa nic wiedziała, kiedy opustoszała. Miała nadzieję, że 
wcześniej, zanim chłopiec postanowi! udec, nie razem z nim. 
Miała nadzieję, że go oddal. Temu mężczyźnie, a może dziew¬ 
czynce, z którą rozmawiał* Bo jeśli udek! z talizmanem, to nadal 


ii 




sobie wymyślał świat coraz bardziej niepodobny do rzeczywis¬ 
tości. Miała nadzieję, że udekl bez talizmanu. 

3. 

Rybak też szukał chłopca, chociaż nie wiedziało jego zniknię- 
du. Kiedy kładka upadła, był już poza nią i samodzielnie O 
dokuśtykał do karetki pogotowia, pozwoli! się zbadać, wysłu¬ 
chał, że nic mu nie jest, ale na wszelki wypadek zrobimy 
prześwietlenie, pojechał do szpitała i przyjął ze skrywanym 
zadowoleniem, z nieczystym sumieniem kilkudniowe zwolnie¬ 
nie z pracy, zastanowił się, dlaczego się deszy, bo przedeż lubi 
swoją pracę i ma zamiar zrobić coś naprawdę wielkiego, dowie¬ 
dział się o dziewczynkę i mruknął, że lo świetnie, bo się o nią 
bal, dobrze, że nic się jej nie stało, wiódł do domu, przespał 
popołudnie i noc, zerwał się wczesnym rankiem i przez cały 
dzień wałczył z chęcią odwiedzenia chłopca. 

AJe przedeż nie miał mu nic do powiedzenia. Co można 
powiedzieć małemu chłopcu. Jeśli jest się dorosłym człowie¬ 
kiem i nie jest się jego ojcem? Polem spróbował powtórzyć 
popołudnie, jakie spędził czy też prześnił po wizycie u chłopca* 

Cli dał sprawdzić, czy nadal umie rozmawiać z ludźmi, ale kiedy 
w kawiarni zagadał przyjaźnie do kelnerki, popatrzyła na niego 
nawet nic podejrzliwie, odwródta się ze znużoną obojętnością, 
a gdy przyszło do płacenia rachunku i znów się odezwał, O 
westchnęła ze wspólaudcm, ile współczuła tylko sobie. 

Cdn* 
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M a nu pytała o ciebie, 

- Moja mama nie żyje-po wtórzył jak wczoraj 
zupełnie obojętnie, jakby umarła bardzo dawno 
temu i zdążył się z tym pogodzić. - Babcia mnie weźmie do 
siebie, 

- Pytała o dębie. 

- Babcia mnie musi wziąć do siebie, bo mama nic żyje - 
westchnął. - Ojdoc też. Proszę ze mną na ten temat nic 
rozmawiać. 

- Widziałam ją, 

- Wiem - odrzekł sucho. - Kiedy pani przyjechała do wypad¬ 
ku, Widziała ją pani później? 

Musiała przyznać, ze nie. Ale koleżanki o niej opowiadały. 
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- No widzi pani - kiwnął głową, uznając, żenię ma już o czym 
mówić. 

Opisała mu wypadek, jak to się stało, jak przyjechała karetka, 
w jakim stanie byli oboje, 

- No właśnie - przytaknął grzecznie chłopiec, - Potem umar¬ 
ła. I wolałbym o tym nie mówić. Babcia mnie weźmie do siebie, 
więc proszę się o mnie nie martwić. Nie musi mnie pani 
po des za ć. 

- Nie muszę dę pocieszać. 

Chłopiec wstał z leżaka i podszedł do skraju tarasu, oparł się 
o poręcz. 

- To tam? - spytał. - To było w tamtej stronie? Pamiętam lyłko 
trawę. 

- Tam - przytaknęła. - ja tam mieszkam niedaleko, fest las 
I rzeczka. Ładnie. 

- Dziękuję - powiedział i odszedł, powłócząc czerwonym 
trenem. 

Zamierzała jeszcze raz wspomnieć o matce, ale nie zdążyła, 
już go nie było. Potem udnat rozmowy, godził się mówić tylko 
o swoim bursztynie, fcszcc później powiedział, że odwiedzi go 
przyjaciel Ojca i Ewa zgodziła się wprowadzić mężczyznę na 
górę, clwć to nie była pora odwiedzin. Miała nadzieję, że ten 
człowiek przekona go, że matka żyje. Ale chyba i jemu się nic 
udało, a może nawet chłopiec zdobi jakoś i na niego wpłynąć. 
Na dole, gdy widziała go pierwszy raz, mężczyzna wyglądał 
dziwnie, zdawał się być lekko zakłopotany odwiedzinami 


Eji 


w szpitalu, wielu ludzi się tak zachowuje, sztywno, ostrożnie 
i niechętnie. To było normalne. Trochę bawił ją beret mężczyzny 
i jego okulary, ale ludzie teraz ubierają się rożnie, więc zapom¬ 
niałaby o tym człowieku, gdyby me spotkała go w pół godziny 
później, znów na dole, już w rozmowie z chłopcem. Beret 
i okulary zniknęły, mężczyzna stał bezradnie na stopniach 
wiodących ku ulicy, a potem rzucił się na pomoc któremuś 
z chorych, wielu wychodziło na kilka minut do pobliskich 
kiosków i sklepów, w szlafrokach, choć było (u zabronione, 
I mężczyzna prawie zawlókł chorego do hallu, Ewa pomagała, 
bojąc się, że powstanie zamieszanie. Az tym chorym akurat była 
zaprzyjaźniona, nie chciała, by naraził się na reprymendę 
lekarzy. 

Po wizycie mężczyzny chłopiec nadal nie wspominał o matce. 
Nie mówiła już z nim o niej. Poszła do lekarza, opowiedziała, że 
jest tu jakaś niejasność, może i chłopcem porozmawiałby 
psycholog. 

- Chłopiec nic chce uwierzyć, że jego matka żyje. 

- Rozpacza? 

- Nie. Tylko mówi, że rodzice nie żyją. 

- Może się bawi. Pani nie wie, że dzieci lubią sobie wyobra¬ 
żać nieszczęścia ? 

- Mówi, że jest wszystko w porządku. 

- No widzi pani Zobaczy matkę, to się jej rzuci na szyję. Na 

Dokończenie na sir. 7 
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